Dopalacze
Czytamy. 

Słyszymy.
 Rozumiemy?
Dopalacze (z ang. smarts, legal highs, herbal highs, boosters), przez niektórych rozumiane jako „legalna alternatywa dla narkotyków”, dla innych grupa psychoaktywnych (rzekomo lub nie) substancji niekontrolowanych ustawą o przeciwdziałaniu narkomanii. Nazywane są „dopalaczami” potocznie, naukowego charakteru nie posiadają. Czym tak naprawdę są?
W ostatnim czasie dopalacze, to termin, wokół którego skupia się uwaga społeczeństwa. Nowe doniesienia o zatruciach, rząd przeprowadza kontrole i zamyka sklepy, gdzie dotychczas można było je nabyć. W jaki sposób sprzedawcy zyskują zwolenników dopalaczy („zyskują”, „nie zyskali”- zamknięcie sklepu nie zawsze kończy się zakończeniem działalności)? Otóż na podstawie rzekomo przeprowadzonych badań niektóre dopalacze uważane są za „bezpieczną alternatywę dla szkodliwych efektów nielegalnych i uzależniających narkotyków”. Natomiast prawdą jest, że badania (jeśli w ogóle takowe zostały przeprowadzone) potwierdzają fakt braku substancji objętych ochroną prawną. Czy uważacie, że możemy być pewni, iż kontrolą objęte są wszystkie możliwe tego typu substancje a co za tym idzie brak ich oznacza bezpieczeństwo zażywania dopalaczy!? Jasnym jest, że zanim dana substancja „wejdzie” do powszechnego obiegu i stanie się lekiem, musi minąć dłuuuga droga. Po pierwsze substancja musi przejść różnego rodzaju testy laboratoryjne, próby na zwierzętach doświadczalnych, a także trzy fazy testów klinicznych (badań z udziałem ludzi). Z reguły do pojawienia się leku na rynku mija około kilkunastu lat, a koszty wszystkich testów szacowane są na około kilkaset milionów dolarów! Czy naprawdę możesz być pewien, że producenci dopalaczy spełnili powyższą procedurę a Twoje życie nie jest obiektem testów? 
Co warto zauważyć, to fakt, że dopalacze to „produkty kolekcjonerskie”, przeznaczone dla kolekcjonerów tabletek, którzy umieszczają je w klaserach (Zastanawiające? Dla mnie też, ale przecież hobby może być różne.). Na opakowaniach takich produktów widnieją widoczne napisy „Nie do spożycia dla ludzi” lub nawet: „w przypadku spożycia niezwłocznie udać się do lekarza”. Aczkolwiek jeden człowiek istotą naiwną inny niezmiernie ciekawą, na papierosach również umieścił interesujący tekst „Palenie tytoniu powoduje raka i choroby serca”. Jednakże, jakby nie było, czy przebadane + legalne środki = niezarejestrowane dla użytku przez ludzi?
Dopalacze mogą być różne, ale często uważa się, że większość z nich to zioła i ich mieszanki (ale jakie!? Susz z kapelusza muchomora czerwonego (FLY AGARIC)! na przykład), które „od setek lat używane są w obrzędach religijnych i nie zawierają żadnej chemii”. Ostatnio przeprowadzone badania oczywiście temu zaprzeczają, ponieważ wynika z nich, że w składzie niektórych mieszanek znajdują się syntetyczni agoniści receptorów kanabinoidowych (krótko mówiąc i omijając fachowe pojęcia, wymienieni agoniści powodują „wzrost progu pobudliwości komórki”). Dotychczasowa wiedza pozwala stwierdzić, że takie syntetyczne substancje w naturze NIE występują. 
Z reguły uznaje się, że dopalacze mają działanie podobne do narkotyków, ale słabsze. Jednakże nie wiesz, w jakim stanie jest Twój organizm, jaka dawka Ci zaszkodzi, a działanie większości dopalaczy zależne jest od indywidualnych cech organizmu. 
Nie zawsze zmiana biegu na „czwórkę”, pomaga w łatwiejszym wyprzedzeniu.

